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K U R Y E R  L I T E W S K I
w  W I L N I E  D N IA  28 M A R C A  Y. S. i 8 i 4 . R O K U .

W IA D O M O Ś C I  K R A J O W E .
■*F. Feterzburg dnia i 4go M arca  v. s.

D n ia  12go M a r c a ,  całe P a ń s tw o  Rossyyskie ob ­
chodziło z uroczystością  Rocznicę ws tąp ien ia  na t ron  
W szech  Rossyi  Ukochanego naszego C e s a r z a  A L E ­
X A N D R A  I. W  tym  dniu radosnym powszechna myśl 
i  czucie ,  powszechna m od li tw a  każdego z poddanych 
była  „ Oby Bóg Zas tępów zachował  w z d row iu  i w  
długie lata O y c a  O y c z y z n y „  Mil iony serc  w d z ię ­
cznych i oswobodzonych na ródow  razem z nami  w o ­
łały do Nieba „ Oby  P a n  Zas tępów zachował  w  d łu ­
gie ła ta  Z b a w c ę  E u r o p y . , ,

—  G aze ta  Foczta północna, donos i ,  ze  P a t r y o t y -  
czne S. Pe te r z b u rs k ie  T o w a r z y s tw o  D am od czasu swo- 
iego us tanowien ia  po dzień iszy Stycznia  i 8 i 4 roku ,  
miało of iarowane tak  przez członków tegoż T o w a r z y ­
s t w a , jakoteż przez osoby do niego nie  w c h o d z ą c e ,  
W celu wspomożen ia  nieszczęśliwych i z p o w o d u  na­
paści  nieprzyiacioł  zni szczonych , rozm a it e  summy w  
ogóle 187,201 rub l i  wynoszące.  Cała t a  summa w  
przeciągu tego czasu rozdzielona została na a 548 fa­
mil i i  w Gubern iach  Moskiewskiey,  Smoleńskiey,  Mo-  
hi lowskiey,  Mińskiey,  W i tebsk iey ,  Grodzieńskiey ,  W i -  
leńskiey,  Kur landskiey i Pskowskiey : o t rzym ane  zaś 
od Szlachty G u b e r n i i  Podolsk iey  100,000 rubl i  zo­
s tały na  p o w r ó t  odesłane.

—  Gaze ta ,  pod ty tu ł e m  Inwalid  R o s s y y s k i , u m ie ­
ściła r achunek  z p rzy c h o d ó w  swoich od 1 Stycz: do 
i 3go M a rc a ,  k tó ry  czyni  p r a w d z iw y  zaszczyt  N aro -  
t owi  pizynoszącemu tak  szczodrą r ęką  pomoc t y m ,  
k t o i z y  c iwalebne rany  w ob ron ie  oyczyzny odnieśli. 
W ia d o m y  jest cel pa t ryo tyczny ,  jaki sobie W y d a w c a  
t e j  G aze ty  za ożył.  Wspania łość  na rodu  wspa r ła  je­
go zamiary .  r o k u  p rzesz łym ,  oprócz znacznych 
«umm wydanych na wsparcie  po trźebuiacych  pomocy 
w o io w n ik ó w ,  ich w d ó w  1 s i e r o t ,  z łożono jeszcze k a ­
p i ta ł  w l m p e r a t o r s k i m  L o m b a rd z ie  152,000 r u ­
bli. W  ro k u  teraznieyszym p r e n u m e ra t a  na tę Gaze tę  
od lgo Stycz.  do l 3go M arca  wyniosła  57,4a4 r u ­
bli. Przysłane w  tymże  czasie of iary do kassy wspo­
możenia  4 i . g4o r u b l i —  Na zwyczayną  opłatę  I n w a ­
l id ó w ,  tudzież różne  summy na jeden raz  p o t r z e b u ­
jącym ludziom w oyskow ym  w y d a n e ,  od lgo  Stycz-, 
do i 5go Marca wynoszą 10,026 rubli .  Do powszech­
nego kapi ta łu  Inw a l idów  dołożono 45 ,5oo r u b l i : tak, 
że po dzień i S t y  M arca  kap i t a ł  I nw a l idów  w L o m ­
bardzie wynosi  175,600 rubli .  Jeżel i zwróc iemy li­
n a g e  na ten  ogrom pa t ryo tycznych  da ró w ,  k tó re ,  ja­
keśmy w  teyże  Gazecie  dawniey  donieśli,  do dnia  ygo 
Lu tego ,  wynoszą  5 i pół  mil ionów r u b l i , na  te ,  k tó -  
J e .rozdało T o w a r z y s tw o  P a t ry o t y c z n e  D a m ,  i w ie -
* innych , nie zdo łamy się odiąć uczuciom podz i-

NaroiTu "ad duchem 1 w ‘ Pania}o ^ ią  tego w ielk iego

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e
(P o n ie w a ż  poczta Środowa Zagraniczna  do tąd , 

l6St: do S o b o ty , dla złych dróg 1 puszczania rzek , 
j e  p r z y s z ła ,  nie możemy więc c.z y u l n;kom naszym  
aaaz dalszego ciągu wiadomości , i Qgra_
•niczyć obszermeyszy m opisem poprzedniczych w y p a d k ó w .)

—  G azeta U rzędow a  W iedeńska zaw iera o zaięriu  
• ‘“ t® T r ° y e s ,  i dalszych wypadkach przy głównćro

Sprzymierzonem woysku,  odebrane z glówney leWate- 
ry  Xięcia Schw ar zenber ga nas tępmące  pod dniem 5tym  
Marca  doniesienie :

„  Dn ia  4go nieprzyiaciel  uszykował  główną  sw o-  
ię  siłę za odnogą A p o d  La Vatherie i oczekiwał  
na ta rci a  w  tem korzys tnem stanowisku.  Z p ow odu  
nadzwyczaynych na tężeń  , w  dniach poprzedzających,  
nie podobna było uszykować zmordowanego  woyska  
przed  godziną 8mą zrana. P o  u tw orze n iu  ko lumn 
nacierających , wyruszono przec iw n ieprzyjac ie lowi , 
k tó ry  p rzyw i ta ł  woysko nasze tęg im ogniem działo­
wym i karab inowym .  M im o  t e g o ,  rozw inę ły  się k o ­
lumny nasze iak nayporządniey ; poczem p rzew yisza -  
iącym o g n ie m ,  zmuszono działa  nieprzyjaciela  do mil­
czenia , a i eg o massy chwiać  się zaczęły. W  tey  
chwili  wysłał  nieprzyiaciel  gońca rozeym ow ego  , p r o ­
sząc o ochronę  miasta  , k tó re  w  przeciągu 8 godzin 
p rzyrzek ł  opuścić. Odrzucono to przełożenie  , aby n ie -  
poswięcić ko rzyśc i ,  iakie spodziewaliśmy się w tym  
dniu odnieść ,  poczem zaczęto znow u  strzelać mocno 
do nieprzyiaciela  , k tó ry  nie mogąc znieść naszego o-  
gnia , wysłał  pow tó rn ie  gońca rozeym ow ego  , z za­
pewnieniem : iz miasto  na tychm ias t  opuszczonćm be-  
dzie. Nieprzyiaciel  cofnął  się s p ie s z n ie , ścigano go 
t ro p  w t ro p  , 1 zajęto  Troyes.

„  W ą w ó z  za T ro y e s , k tó ry  mocno z a t a r a s o ­
w ano  , w s t rzym a ł  marsz woyska .  W ó d z  naczelny 
widz ia ł  się p rze to  z n ie w o lo n y m ,  uderzyć  z p rzyby łą  
jazdą na nieprzyiac iela ,  zasłaniającego drogi  do Tra i-  
nel i A ogen t  na  rów n in ie  pód Malmaison. O d p a r to  
g o ,  a woysko nasze osadziło wzgórza przed  LesGrez  
p rzy  zapadaiącey nocy,  k tó ra  wraz  z gęstą  mglą p rze ­
szkodzi ła dalszemu ściganiu nieprzyjaciela.  K o r p u s y  
3 ci i  4 ty  osadzi ły ieszcze dnia  4go wieczorem wzgó­
rza  pod M ongueux  , i posunęły p rzedn ią  s t r aż  do St.  
Liebault  Korpus  5ty osadził  Troyes-, 6 ty  został  p rzed  
Trainel  na  d rodze  do Nogent.  N ieprzy iac ie l  zos tawi ł  
900 ciężko ran ionych  w  T ro yes ; miano przewieść w  
t y ł ,  w’edług powieści  m ie s z k a ń c ó w ,  przeszło 3,000 
lekko ran ionych  z potyczki  pod Barem  nad Aube. D o ­
tąd sp rowadzono  10 dział  i przeszło 3,000 jeńców.

—  G aze ta  St. P e te r z bu rgska  Inwalid ,  umieści ła  n a ­
s tępne  opisanie  b i tw y ,  k tó rą  Fe imarsza łek  Eliicher s to ­
czył  ieszcze dnia  i 4go L u t e g o  n. s. pod wsią  Fromen-  
tieres, z a w a r t ą  w  liście Pó łkow nika  Angielskiego L o-  
we p i sanym do Jenera ła  L e y t n a n t a  K aro la  S tew a r ta ,  
k tó re  choć spóźnione,  dla c iągu His to rycznego ,  um iesz­
czamy :

— . Z  główney kwatery w Chalons dnia  i 5go Lute­
go 1 8 14.

Fe ldmarsza łek miał  zn o w u  zacię tą  ba rdzo  r o z ­
p r a w ę , z przewyższa jącym  w  sile n iep rz y ja c ie lem ,  
pod osobistą  w odz ą  Bonapartego. W y p a ro w a w s z y  
Marsza łka M arm onta  w  dn iu  l o t y m  z E to g e s , d o ­
wiedz ia ł  się t am że  : że Bonaparte dn iem w p rz ódy  z 
gw a rdyą  swoią  pociągnął  do Chateau-T ierry  , gdzie Je ­
n e ra łow ie  Y o rk  i  S a k e n , opuściwszy to  m i a s t o ,  c o ­
fnęl i się za M arne.

W c z o r a y  rano  doniesiono : źe M arm ont  cofa się 
ze wsi  Fromentieres. Feldmarsza łek  Bliicher, k tó ry  noc 
poprzedza iąca  spędzi ł pod gołem N iebem  pod Cham -  
pauber t , poslanowdł  go ścigać. Miał  przy sobie tylko 
korpus  Jenera ła  Kleysta  i  dywizyą  Kapcewicza z k o r -



■pnsu Jenera ła  Lanier  ona. Nieprzyiacleł  cofnął  się do 
wsi  J ortvillicrs , i po s t r z e żo n o ,  źe się zebra ła  t a m ie  
znaczna ilość jazdy. Zabrała  ona na tychmias t  6 dział, 
k t ó r e  w zapale "ścigania, na przód poprowadzono  ; lecz 
jazda P ruska  , pod rozkazami Jenera ła  ZAe te na i P ó ł ­
ko wnika Bliichera^ syna Fe ldm a rsz a łka )  odbiła ie na­
tychmias t .  Dowiedz iano  się od ki lku jeńców , poy-  
inanycn  p rzy  tem zdarzen iu  : ze Bonaparte p rzyby ł  
właśnie  ze wszystk iemi  g w a r d y a m i , i znacznym kor ­
pusem jazdy ; źe w nocy sp iesznym marszem zdążyli  
t a m  z Chateau-Tierry.

P i e c h o t a  Fe ldm arsza łka  Bliichera posuwała  się 
t y m  czasem w ko lumnach  z ba ta l ionów złożonych , na 
o tw a r t e y  posadzie po obódwóch s t ronach  gościńca,  
p rzez  wieś prowadzącego.  Jazda  nieprzyjacielska,  k tó ­
r a  , lak spos tr zeżono ,  "wzmacniała s i ę ,  postąpi ła  na 
przód w silney massie , p rze łamała  jazdę naszey p rze-  
dniey s t r a ż y ,  przedz iel i ła  i ą , i  z rmywiększą zapal- 
czywością  uderzyła  na  kolumny p i ec h o ty ,  na r ó w n i ­
nie.  O b r ó t  ten  można  było przewidz ieć .  K o lum ny  
us taw iły  się w  c z w o r o g r a n y , i u t r z ym ują c  się na 
m ie y s c a c h ,  ze wszystkich s t r o n ,  mocny sypały ogień. 
N a  t ó w n e m  polu w p r a w o  od wsi uderzono  w jednym 
czasie na 6 c z w o r o g r a n ó w ; lecz udało się odpędzić  
niep rzyjac ie la .  Jazda  p rzedn iey  s t r a ż y ,  k tó ra  t y m  
czasem cofnęła się była pom iędzy  c z w orog ra ny  , uszy­
kowaw szy  się za n i e m i ,  n a ta r ła  znowu na n iep rzy ja ­
cielską jazdę, która ,  w p r a w io n a  w nieład niszczącym 
ogniem z c z w o r o g r a n ó w ,  do o d w r o tu  zmuszoną zo­
stała.  M im o tego  iednak  liczba n ieprzyjac ió ł  m no­
żyła  się c iąg le ,  i widz iano silne ich oddziały posu­
w a jące  się n a o k o ło  obódwóch skrzydeł  Bliicher m a ­
ło ty lko  maiąc jazdy p rzy  sobie, postanowił  wycofać 
się z swego s t a n o w is k a ,  w k l ó re m  wystawiony był 
na tak n ie rów ną  walkę.

Piecho ta  odebra ła  rozkaz cofać się w c z w o r o g r a -  
nach , maiąc w p rze rw a c h  a r t y l l e ry ą ;  s trzelcy i jazda 
osłaniały skrzydła  i tył.  Posada  na k tó re y  rozciągała 
się li ni ja o d w r o tu ,  była o t w a r t a ,  bez zas iek ,  lecz o- 
k r y t a  krzakami i za roślami,  co u łatwia ło  jazdzie n ie -  
przy iacielskiey uk ryw an ie  swych  obro tów.  P iecho ta  
chret li ła  się ogólnie  wchodzić w k r z a k i ,  aby tem bar-  
dziey zostając w  połączeniu , u t r z y m y w a ła  n ieprzyja ­
ciela na wodzy.  Zacząwszy od Jonvill iers , aż na 
w  pół  drogi  między  Chariipaybert i  Etogcs, blisko przez 
dw ie  m i l e ,  t r w a ł a  w  cofaniu się ciągła walka. Każda  
ko lumna  lub c z w orog ra n  p iechoty  był napas towany  
lub w ys taw iony  na ogień nieprzyjacielski,  k iedy  t y m ­
czasem też czworograny  u t r z y m y w a ły  same ciągły o-  
gień , nabi ja jąc  b roń  n ieus tannie  w  m a r s z u ,  p rzy  u -  
t r z y m a n i u  zupe łnego porządku .  Tra f i a ło  się często 
źe jazda nieprzyjacielska dos tawała  się pomiędzy  czwo- 
io g ra ny ,  a w tedy  odpędzono ią zawsze z wielką s t r a ­
tą .  Nac ie ra ła  ona  p o w ta rz a ne m i  r a z y ,  lecz bezsku­
tecznie .

K u  zachodowi s łońca spostrzeżono : iż korpus  
jazdy , k tó ry  w idz iano  nak ładający  drogi  wedle  skrzy­
de ł  , rzuci ł  się na naszę l inię odw ro tu  na pół  drogi  
m ię d z y  Champaubert i Etoges , i zwijał się w  mocne 
massy na gościńcu i po obódwóch  s t ronach  , w  w i ­
docznym zamiarze  zastąpienia  drogi.  VV tey  c hw i ­
li , F e ldm arsza łek  Bliicher znaydował  się ze wszystkich 
s t r o n  zam knię ty  : nie wahał  się on ani  na chwile  i
pos tanow ił  o rężem  o tw orzyć  sobie drogę idąc d a l e y , 
i łamiąc wszelkie s ta w ia ne  mu przeszkody.

ióe wszys tk ich  s t ron  napadane ko lum ny  i c z w o— 
r o g ra n y  , pos tępow ały  w z upe łnym  porządku .  A r t y -  
l e r y a  rozpoczęła  tęg i  ogień p rze c iw  ko lumnom  r o z ­
s ta w ionym  na gościńcu ; zaczęto po tem strzelać z ka­
r ab in ó w  w przedn ich  ko lumnach piechoty ; tak  ś m ia ­
ł em u  dzia łan iu  nie  mogła się oprzeć jazda n i e p r z y ­
jacielska. Zn iewolono  ią  do opuszczenia  gościńca 
do o tw o rze n ia  przechodu  po o b u d w ó c h  s t ronach  i 
do przestania  na n a ta r c i a c h  na  ty ł  i skrzydła .  N a ­
padano  rów n ież  na ko lumny i czw orog rany  na sk rzy­
dłach i w tyle , lecz źadney  z nich nie p rze łam ano  
i  nie wprawiono  ani n a  m o m e n t  w  nieład.

Za  zapadnięciem nocy nastąpi ły  nataćcik pi£chń«* 
ty  na j a z d ę ,  i gdy woysko weszło do wsi  EtogeS^ 
p o w i ta ł  ie ogniem k a r a b i n o w y m ,  korpus  p i ec ho ty ,  
k tó ry  tam przybył  uboczną drogą wedle  skrzyde ł  l i ­
n i i  pochodu.  J enera łow ie  Kleyst  i Kapcewicz  prze ­
łamali  iednak z swemi ko rp u sa m i ,  i te  p rzeszkody ,  
zapewnil i  sobie m ocą  przeyście  przez wieś, i p o p ro ­
wadzi l i  woysko swoie , bez dalszych napadów  i p r zy ­
k r o śc i ,  do Bergeres , gdzie  noc spędziło pod golem 
niebem.

W  czasie tey  długiey i zaciętey walk i  , u t r a c o ­
no w zabitych,  ran ionych  i poymanycl i  w niew olą do 
5 , 5oo ludz i ,  a or az  7 dział.  Nieprzyjaciel  miał  w i ­
doczny zam iar  zniszczenia całego korpusu .  L iczba  
iego musiała  bydź d w a k ro ć  większa od naszey.  J a ­
zda iego więcey iak t r z y  razy od naszey mocnieysza , 
wynosi ła  może do 8,000.

Ar ty l ł e rya  Felclm: Bliichera t r a fn iey  dz ia ła ł a ,  i  
była l icznieysza. S t r a t a  nieprzyjaciela  przez iey ogień , 
i  ciągłe odpędzenie  iego jazdy przez czworograny  , 
musiała  bydź nader  wielka. Zbyw a  mi słów, abym  
mógł  w ynurzyć  podziwienie  moie  nad m ęz tw em  i k a r ­
nością wayska. P rz yk ła d  samego Fe ldm:  Bliichera, 
k t ó r y  był wszędzie  i w mieyscach naybardz iey  w y ­
stawionych  na niebespieczeństwo ; J enera łów Kleysta  
i  K apcew icza , Jenera ła  Gneyzenaua  , k tó ry  k ie row a ł  
po ruszen iami  na gościńcu , J enera ła  Ziethera , i A u ­
gusta  Xięcia  P rusk iego  , k tó ry  na czele swey b ryga ­
dy  zachęcał ią do dzielnych u d e r z e ń ,  mus ia ło  n a t ­
chnąć żo łn ie rzy  o d w a g ą , k t ó ra  była zdolną w raz ić  
W n ieprzyjaciela  samego szacunek i podz iwien ie .

Fe ldmarsza łek Bliicher pos tanowił  zaiąć s t a now i ­
sko pod Chalons , w  k tó rem  może połączyć rozm a i te  
korpusy  woyska  swego.  O t r z y m a ł  on w czasie b i tw y  
w i a d o m o ś ć ,  źe Jene ra łow ie  York  i Saken przyby l i  
do R eim s , i źe J enera ł  Winzingerode  ies t  ty lko o dw a  
lub t rzy  marsze oddalony od tego m i a s t a , a tak c a ­
łe w oysko  Szląskie będzie  w  k ro tce  połączone i w  
możnośc i ,  działać rych ło  przec iw n iep rzy jac ie low i  z 
ówem zaufan iem w pomyślnym s k u t k u ,  iakie  liczba 
i  iedność,  nadadź  może.

M am  zaszczyt  i t. d.
( podpisano ) Lowc Pu łkownik .

—  Jenera ł  Biilow  w dniach p ie rwszych M arca  
wszedłszy do Laon wyda ł  do F r a n c u z ó w  O d e z w ę ,  
w l^tórey p rzyrzeka jąc  mieszkańcom bespieczeńs two 
Osób i własności , t ak  daley mówi :  „ T a ż  sama O p a ­
trzność , k t ó ra  dozwol i ła  s t raszyd łom ukarać  n a ró d  
n i e w i n n y , k t ó ra  dozwoli ła  cz łow iekow i  chc iw em u 
sławy rozlewać  s t rum ien iam i  k r e w  F r a n c u z ó w  5 taż  
sama Opa t rzność  zachowała  życie Pap ieża  , obudzi ła  
miłość Oyczyżny sąsiedzkich n a rodów ,  skoiarzyła serca 
Sprzymierzonych  M ona rc hów ,  w i ę d n ę  i niczćm nie  
zachwianą  wolą.  Cno ta  zaiste zrządzi ła  t en  wie lki  
z w i ą z e k ,  odwaga  go u t rz ym uie ,  moc w ś p i e r a ,  a po-  
koy  iego celem. Czyl iżby X i ą ż e ,  k tó re m u  h o n o r  na-  
dewszys tko  ies t d r o g i m , czylizby wie lki  W o d z  ro ­
dem  F r a n c u z ,  p rzybyw a ł  z woyskiem do F r a n c y i ,  
gdyby S p rzym ie rzonych  nie było zam iarem  p o w r ó ­
cić was niepodległości  i szczęściu ? O kry ie  się on w 
pośrzód was noWym blaskiem. Przeznaczen ie  u ż y w a  
go do walczenia  za wasze szczęście ,  gdy iuż tyle  
r az y  walczył  za .waszą słaWę. Na czele 80,000 świe ­
żego w o j s k a  p rzy b y w a  on do F r a n c y i ,  aby do w a ­
w r z y n ó w  , k tó re  na n o w o  zbierać będzie  na łonie  
Waszey Oyczyzny  , p rzyda ł  o l iw ną  gałązkę pokoiu-  „

—  G aze ta  W i e d e ń s k a ,  pod napisem u r z ę d o w e  
d o n ie s i e n ia , z a w ie ra  „ G łówne  woysko  w e  F r a n c y i  
dz iała  w  naywiększey zgodzie  z in n e m i  S p r z y m ie rz o -  
ne m i  woyskami.  Nieprzyjacielska  siła zawsze obcho­
dzona  na  skrzydłach , nie może  się długo u t r z y m y ­
wać w swoich pozycyach , i coraz są bl iższemi w ie l ­
kie w y p a d k i , któ rych  spodziewać się po trzeba  po ty c h
zgodnych  i s tanowiących  o b r o ta c h  F.  M . L .  Bian-
chi pop iera  dzielnie działania  swoie nad Saoną. D o ­
niósł  on : iż po zaięc iu przez  Jen:  Scheitera w dn iu  
27. L u te g o  Miasta  Challon nad Saoną , woysko iego



d n ia  3go.  M a r c a  s t a n ę ło  w  Beaune. T e n  szybk i  p o ­
s t ęp  naszego  w o y s k a  p rz e szk o d z i  z b i e r a n i u  s ię o d ­
d z i a ł ó w  F r a n c u s k i c h  w  p o ł u d n i o w e y  F ra n c j i .

—  K o r r e s p o n d e n t  P r u s k i  p od  n ap i sem  z W łoch  
d o n o s i :  D o w i e d z i a n o  się p r z ez  P a n a  Robinsona  w  
Londynie  , że W i c e  K r ó l  W ł o s k i  u czyn i ł  S p r z y m i e ­
r z o n y m  M o c a r s t w o m  p ro p o z y c y e ,  i  t e  p rz e s ł a n e  p r z e z  
H r a b i e g o  B ellegarda  , d n i a  i 5  L u t e g o  o d e b r a n o  w  
C h ati l lon ; n i e k t ó r e  z n ich  m i a n o  za n i e p o d o b n e  do 
p r z y ię c i a .  J e d n a k ż e —  iak s ł y c h a ć —  n as t ą p i ł a  n a  
n i e  o d p o w i e d ź , k t ó r e y  za  p r z e c i w n ą  u w a ż a ć  n i e  
można .

—  G a z e t a  W i e d e ń s k a  um ieści ł a  z i ed n ey  z G a z e t  
S z w a y c a r s k i c h  w y i ą t e k  z r o z k a z u  d z i e n n e g o  J e n e r a ł a  
M il le ta  d o w o d c y  G w a r d y i  F r a n c u z k i e y  od b o k u  K r ó ­
la N e a p o l i t a ń s k ie g o  ieszcze  n a  p o c z ą t k u  S tyczn ia  w y ­
danego.  M ó w i  w  n im  o p o t r z e b i e  w  i a k i e y  się z n a y -  
d u i e  K r ó l  dzia łać  w s p ó ln i e  z S p r z y m i e r z o n y m i  dla  
oca le n ia  sw eg o  P a ń s t w a  , gdyż  N a p o le o n  n iechce  iuż  
w i ę c e y  us ług iego ; lecz że K r ó l  ani  ro zpuśc i  F r a n ­
c u z ó w , a n i  te ż  i ch  z n i e w a la ć  będ z ie  do w a lc zen ia  
p r z e c i w  O y c z y z n i e  , za k t ó r ą  p r z ez  l a t  dw adz ieśc ia  
wa lczy l i .  „ K r ó l  J m ć —  dalsze są w y r a z y   Z a  p o ­
w r o t e m  do  P a ń s t w  s w o i c h ,  w i d z i a ł  się z o s t a w io n y m  
w ł a s n y m  z r z ó d ło m  pomocy .  M o n a r c h a  p r z e i ę t y s w ą  
n i e z w y c i ę ż o n ą  o d w a g ą  , o f i a r o w a ł  się i e d n a k  ocalić 
W ł o c h y ,  g d y b y  mu p o w i e r z o n o  i c h  o b r o n ę ,  d la  o d ­
d a n i a  ich  nazad  , ich  W ł a d z c y .  U p o r c z y w e  m i l c z e ­
n i e  był o  ca łą  o d p o w i e d z i ą ;  czas u p ł y w a ł ;  p o s u w a l i  
s ię n i e p r z y j a c i e l e ; p o ło żen ie  K r ó l a  s t a w a ło  s ię co r az  
d ra z l iw szem .  P r z e ło ż y ł  t o  C e s a r z o w i ;  n ie  n a d c h o ­
dz i ł a  o d p o w ie d ź .  Z d a w a ł o  się K r ó l o w i ;  iż p r z e ­
znaczono  dla  n iego  n i e s ł a w ę ,  ab y  k o r o n ę ,  k t ó r e y  
t y l e  n ad a ł  blasku-,  u s t ąp i ł  z n o w u  p i e r w s z e m u  le p sze ­
m u  , k t ó r e m u b y  się t a k o w ą  o ddadź  podoba ło .  Z d a ­
w a ło  się , iż ch c ia no  w e y ść  w  u k ł a d y ; lecz K r ó l  p o ­
zos ta ł  w  n i e p e w n o ś c i : czyli  d o z w o lo n y  m u  będz ie  
choć n a y m n i e y s z y  u d z i a ł  w  u k ł a d a c h ,  ch o c ia ż  miał  
t a k  w i e l k i  w s ł aw ie  o r ę ż a  F r a n c n z k i e g o .  Z w a żc i e  
z  i e d n e y  s t r o n y  o b u r z a i ą c e  m a ło c e n ie n ie  W ł a d z c y  , 
z d a w gł° SWl®tn e  zaś ługi  w c a l e  z a p o m n i a n e m i  b y d ź  się 
m i ^ o n e  ^ a t r z d e ’ i a k  n a  d r u g i e y  s t r o n i e  S p r z y !  
go  szcześcia °Cair tVVa- d a ê k *e od n a d u ż y w a n i a  s w e -

P a ń s t w ,  p o k o y  0i e g o Ul u d ^ rÓ]t°Wi n i e PodIeSlość i e§ °
i  szczęście ieg o  d o m u  “  j . U^ " y “ a n ie  i e &° K 0 0 ? » « i , u • z . . 5 ® ^ć^daicic za t o  w szvs tko
i ak  ty lko  p r z y i a z m  iego ! S t a w c i e  J  t S
. e g o  m . e j . c u  , 1 P « w . e « c i e ,  coby ic i e  u L y n i l i  9 Ć l  e -
ł izebyscie  bez nad z ie i  k o r z y s t a n i a
k t ó r ,  on t ak  dzie ln ie  i « l . c h . , n ie  „ , pi7 ra"
I . ,  k , , d ,  n iez l i cz one w o y s k a  m i  eamemi,  L o d k o w i  
»  locb z a g i a z a ł y ; k i e d y  ich  o g r o m n e  k u fc e  z a l a ł ,  
t z u a y c a r y ą ,  przeszły  Ren , i W tar gn ęł y  do  o w e y  n i e -  
s zczęshw ey  F r a n c y i ;  k t ó r ą  sza rp ią  n a y g w a ł t o w n i e y -  

e po ru sz en ia :  w z b r a n i a n i e  się b o w i e m  od k e n s k r y p -  
Ĉ h ’r  1 P o d a t k ^ w p r z y c z y n ą ,  a  u p a d e k  k r e d y t u  
^h 1y Znee'° \  *est  »kuik iem:  chcie l iźebyście  w  t e y  
c wi  i n a r a ż i ć  p r z y s z ł y  los w a sz y c h  d z i e c i ,  szczę- 

ie w a sz y ch  p o d d a n y c h ,  w a s z , - i  t y c h  w a le c z n y c h  
r a u 0 b y t  p o l i t y c z n y /> N i e —  i w y  d la  oca -

a s i e n e u  egl ibyście byl i  g r o ź n y m  oko l i cznoś c iom.  
ryn a  ,K .o r rae8Po n ° e n t  P r u s k i  P od A r t y k u ł e m  z S zw e -  
l U s t v  ?  It g °  z CB Umieścił  n a» tęPu iący  A r t y k u ł

*r ° b i ł ! k h i ° P f fl6V r PeWi n , a i ą i  Źe X ią że  K r J stJ an

* * « “ • D o  ó d d a ^ .^  s % ‘ L k i r / Z  n a -cz ony  l a . i  e , , • . ? Pomeranii p r z e z n a -
J e n e r a ł  1  S j " ’' d zk :  W i e l k o r t g d c .  L u b ek i ,

K g ' z a k  , r, ‘ m a'"’ S°  m , e y ‘“  , " * W i J e n e r a ł

i e 7 i a ! ? in i ! ler3 ' a , M  D o n d y ń s k i e  G a z e t y  z a p e w n i a ł a  •
n i e p r a w d  P T  B a r o n a  St.  A ig n a n  , ne
« ń f .  w i i  • V  t y m  w y p a d k u  w , p a , , a | „  k o n i e _
n ieć ia  7 .  r  “  C as“ " ‘ a^ . na  i?"1 s ta ły,  d la  u r n -  

?c ia  w sze lk ic h  n i e p o r o z u m i e ń ,  i w y i a ś n i e n i a  r zeczy .

K a p i tu la c ja  tw ie rd zy  K i s t r y n a , w ra z  z  zewne-  
trzmemi szańcami i  p rzed m ieśc ia m i ; z a w a r ta  dn ia  ngo  
M a rca  i 8 i 4 g o .

Ze  s t r o n y  P r u s k i e y  : w  i m i e n i u  J e n e r a ł a  p i ech o ty  
n acze lnego  D o w ó d z c y  4go k o r p u s u ,  K a w a l e r a  c z a r ­
neg o  i c z e r w o n e g o  o r l a ,  o zd o b io n eg o  w ie lk im  k r z y ­
żem  ż e l a z n y m ,  K a w a l e r a  o r d e r u  zas ługi , o r d e r u  s i o  
Jana  , l l o s sy y s k ic h  o r d e r ó w  Sgo A lex a n d ra  N ew sk ie ­
go  , Sgo Jerzego  i S w i ę t e y  A n n y  , za szczyconego  w i e l ­
k i m  k r z y ż e m  Szw e d zk ieg o  o r d e r u  M i e c z a ,  H r a b i e g o  
Tauencyena  , m i a n o w a n i  p rzez  J e n e r a ł a  M a j o r a  d o ­
w o d z ą c e g o  d y w i z y ą  m i l i cy i  N o w e y  M a r c h i i ,  a ’ o r a z  
k o r p u s e m  op asu jącym  K i s t r y n , K a w a l e r a  o r d e r u  z a ­
s ł u g i , B a r o n a  H inrychsa  n a s t ę p u ją c y  K o m i s a r z e :  a )  
P i e r w s z y  A d j u t a n t  i k a w a l e r  o r d e r u  Sgo Jana  , H r a ­
b i a  Hulsens  b )  M a j o r  i D o w ó d z c a  2go w s c h o d n i o -
P r u s k i e y  mi l i cy i  p ó łk u  p i e c h o t y ,  P a n  K a n n ew u r jf .___
Z e  s t r o n y  F r a n c u z k i e y  : w  i m i e n i u  J e n e r a ł a  b r y g a d y  
Fournier d* A l  be , B a r o n a  P a ń s t w a ,  K a w a l e r a  l e g i i  
h o n o r o w e y  , i t .  d. G u b e r n a t o r a  K is try n a  , m i a n o w a ­
ni  nas t ęp u ią cy  K o m m i s s a r z e  : a ) M a jo r  a r t y l l e r y i
i  d o w o d z ą c y  n ią  w  t w i e r d z y ,  M athieu  , K a w a l e r  l e ­
gi i  h o n o r o w e y .  b )  M a j o r  i D o w ó d z c a  t y m c z a s o w e ­
go pó łku  w  ag im  k o rp u s i e .  D u r y e , U r z ę d n i k  legi i  
h o n o r o w e y - k t ó r z y  po W y m ian ie  z o b opó lnych  p e ł n o ­
m o c n i c t w  , zgodz i l i  się n a  n a s t ę p u j ą c ą  k a p i t u l a c y ą ____
W arunek i s z y .  M ia s to  i t w i e r d z a  K istryn  z s w e m i  z e -  
w n ę t r z n e m i  s z a ń c a m i , a r t y l l e r y ą  i a m m u n i c y ą  , sk ł a­
d a m i  wsze lk ieg o r o d z a i u ,  m a p p a m i ,  p l a n a m i ,  bez  ża ­
d n eg o  wy łączen ia ,  a r c h i w a m i  G u b e r n a t o r a , D o w ó d z ­
c y ,  i n ż e n i e r y i ,  a r t y l l e r y i  i K o m m i s s a r z y  ; ze  w szys t -  
k i e m i  k a s s a m i , a o r a z  z w sze lką  włas nośc ią  C esa rza  
F r a n c u z k i e g o ,  w y d a n e  b ęd ą  bez n a y m n i e y s z e g o  o g r a ­
n i c z e n i a ,  d n i a  aogo  M a r c a  r .  b. w o y s k u  P r u s k i e m u ,  
i eźe l i  z a t w i e r d z e n i e  i w y m i a n a  k a p i t u l a c y i  p r z e d  
d n i e m  i 5 t y m  teg oż mies iąca  n a s t ą p i  ; w  p r z e c i w n y m  
r a z i e  o d d an ie  t w i e r d z y  n a s t ą p i  w  S d n i  po z a t w i e r ­
d z e n i u  i  ie go  w y m i a n i e .  G d y b y  zaś p r z e d  w s p o m n i o -  
n y m  czasem m ia ł a  nad eyść  odsiecz  t w i e r d z y ,  lub  p o -  
k ó y  zos tać  z a w a r t y  i og łoszony  , w  t e d y  n ini eysza  k a -  
p i t u l a c y a  n i e  p r z y i d z i e  do  s k u t k u ,  i za n i e  z a w a r t ą  
u w a ż a n a  b ę d z ie  W aru nek  ag i.  Z a ło g a  id z ie  w  n i e ­
w o l ą  w o ie n n ą .  W y i d z i e  ona  ze w s z y s t k i e m i  h o n o r a ­
m i  w o y s k o w e m i  b r a m ą  Berlińską  d łu g i e m  p r z e d m i e ­
śc iem,  i b r o ń  z łoży.  O f i c e r o w i e  z a t r z y m a j ą  s w o ie  t a ­
b o ry  , p o w o z y ,  s z p a d y ,  s łużąc ych  i k o n ie”. P o d o f i ­
c e r o w i e  , C z ł o n k i  legii  h o n o r o w e y ,  i w szyscy  w o y -  
s k o w i  j ak i eg o k o lw iek  b ądź  n a r o d u  Zaszczyceni o r d e r e m  
z a t r z y m a i ą  b ro ń  od bo ku  , a  P o d o f i c e r o w i e  i żołnierze*
t o r n i s t r y .  K a r t a  p o d r ó ż y  k a ż d e m u  w r ę c z o n a  b ę d z i e .__
W arunek oci.  Z a ło g a  t a ,  b ę d ą c a  w  n i e w o l i  w  o i e n -  
n ey ,  ro z ło ż o n a  zo s t an i e  po  m ia s t a c h  P a ń s t w a  P r u s k i e ­
go , m ię d z y  O drą i  W is łą  W arunek  k ty .  O t r z y -
m u i e  on a u r o c z y s t e  p r z y r z e c z e n ie  , iż n ayp ie rW ey  b ę ­
dzie  w y m i e n i o n ą .  —  U a ru n e k  b ty .  P o w o z y  i t a b o ­
r y  J e n e r a ł ó w  i O f f i c e r ó w , t o r n i s t r y  P o d o f i c e r ó w  i 
ż o ł n i e r z y  , n i e  b ę d ą  p r z e t r z ą s a n e  ; G u b e r n a t o r  d a i e  
s ło w o  h o n o r u  , że  nic op ró cz  w łasnoś c i  p r y w a t n e y  , 
* t w i e r d z y  n i e  będ z ie  w y p r o w a d z o n y m . —  W arunek  
6 t y .  J e n e r a ł o w i e  , O f f i c e r o w i e  i U r z ę d n i c y  w o y s k o -  
W i , o t r z y m a i ą  pó ł  p łacy p o d ł u g  s w y c h  s top ni ,  t a k  i ak  
ią  p o b i e r a j ą  w o y s k o w i  P r u s c y  będący  n a  p łacy .  Ciż 
na  m iey sce  sw eg o  p o b y t u  b ę d ą  m ie l i  d a w a n e  sobie 
l e ż e ,  ż y w n o ś ć ,  o b r ó k  i p o d w o d y ;  lecz p r z y b y w s z y
na m iey s ca  p r z e s t a ć  m u sz ą  na  p ó ł  p łacy  i l eżach . .__
W arunek j m y .  P o d o f i c e r o w i e  i ż o ł n i e r z e  ż y w i e n i  
b ędą  iak  w o y s k o  P r u s k i e  ; R z ą d  K r a i o w y  w s k aż e  im
m a r s z e  , i p o t r z e b n e  p o d w o d y  __  W aru nek  8m y.
W s z e l k i e  d ł u g i  z a c i ą g n i o n e  cd  za łogi  w  K istrynie  , a 
d o t ą d  n i eu i szc zo n e  , m u s z ą  b y d ź  z a p ł a c o n e m i , a lb o  w  
g o t o w i z n i e  , a lb o w  w e x l a c h  , p r z e k a z a n y c h  na  sk a r b  
p ub l i czny  , t a k ,  i a k  t a k o w ę  płacą  K o m m i s s a r z e  p ł a t n i ­
c y ;  a lbo m u s z ą  w y d a n e  b y d ź  p £ w n e ,  p r y w a t n e  ob l i -  
g a c y e , s t w i e r d z o n e  p r z e z  P o d i n s p e k t o r ó w  p o p i s ó w  , 
a lbo t e z  n a k o n ie c  p r ż e k a z a n e m i  bydź  m a i ą  za ległe  p ł a -



V 'Ce , należące się załodze za powrótem oneyźe do oy- 
czy/ny. Ńa wszelkie pretensje Rządu Pruskiego i 
iego poddanych, wydane będą ważne zapewnienia 
(bony)  i od obódwóch Gubernatorów rzecz cała ma 
by. ż ułatwiona. Co się tycze suinm od mieszkańców 
ana ć od sta pożyczonych: długi te zaciągnione w imie­
niu Rządu Francuzkiego, opłacone od niego bydź ma- 
i a. Gdyby z summy tey , 55,ooo franków wynoszą- 
cey , rr.ialo się co ieszcze znaydować w kassie w go- 
towiznie , ilość la wydaną będzie oddzielnemu Kom- 
znissarzowi, a od ogółu odciągniętą zostanie. —  Jf a- 
runek gty. Dla ułatwienia z obopolnych intteressów, 
mianowano ach Kommissarzy; ze strony Pruskiey As- 
•esor Regencyi Lindental, a ze strony Francuzkiey 
Kommissarz woienny Roch. Obowiązkiem ich będzie 
działać szybko i sumiennie. Warunek 10ty. Załoga 
może zabrać z sobą wszelkie rachunki, pisma i pa­
piery, tyczące się wewnętrznego gospodarstwa w woy-
sku Warunek i i  ty. Wszyscy nie należący do bo-
iu, niemniey Urzędnicy woyskowi rozmaitych wydzia­
łów , iako to : płatnicy i t. d. ; a oraz wszyscy kale­
cy niezdatni do służby woyskowey, mogą powrocie 
do Francyi. W  czasie pochodu mogą żądać podług 
swych stopni, aż do przednich czat brancuzkich,  ży­
wności i leż , a nadto ranieni Oficerowie i kalecy pod- 
wod. Wyższego stopnia Officerowie iadący własne- 
mi końmi, pobierać będą obrok , ieżeli możność do­
zwoli. Gdy by wspomnione osoby chciały pozostać w 
Prussach, wtedy los swych towarzyszów, zostaiących 
w niewoli woienney , dzielić będą.—  M a runek 12 ty. 
Szpitale załogi oddane będą pieczy Rządu Pruskiego. 
Kommissarz woienny, potrzebna liczba Chirurgów, 
i Urzędnik cywilny, pozostaną tak długo przy szpi­
talach,  do póki chorzy nie przyydą do zdrowia; tak 
chorzy po wyzdrowieniu,  iak i powyzey wspomnio­
ne osoby , dzielić będą los załogi. Dozorcy chorych 
pozostaną także w twierdzy. Kommissarz woienny, 
Chirurgowie i Urzędnik cywilny, pobierać będą po­
łowę dolychczasowey swey płacy, a dozorcy chorych 
całą płacę—  Warunek i 5ty. Od chwili podpisania 
kapitu lacj i  , aż do oddania twierdzy , Gubernator czu­
wać będzie,  aby mieszkańcy byli bronieni i szanowa­
ni, i aby w niczem nieuszkodzone fortyfikacyi, artyl-  
Jeryi , ammunicyi zapasów. —  Warunek \ń ty .  Dla 
stawienia Władz Pruskich w możności, aby mogły 
poczynić przygotowania do dalszego pobytu i opatry­
wania załogi Kistryńskiey,  po podpisaniu i wymianie 
kap i tu lac j i , wręczony im będzie spis oneyźe,  z wy­
szczególnieniem imion.—  Warunek i 5ty. Zaraz po 
zawarciu kapitulacyi,  wydani będą wszyscy Pruscy i 
Rossyyscy jeńcy.—  Warunek ib/y. Zrana dnia 8go b. 
m. ustaną kroki nieprzyiacielskie: Dnia ggo w połu­
dnie opuści załoga stanowisko Papelhorst, dcm bloka­
dy przy moście ku Bleyn , i wielkie składy. Woysko 
Pruskie zaymie te wszystkie stanowiska , równie iak 
górną groblę ograniczaiącą długie przedmieście. —  
Warunek 17ty. Dniem przed oddaniem twierdzy, 
wszystkie zewnętrzne foętyfikacye, równie iak bra ­
mę Berlińską, załoga Francuzka opuści, a woysko P r u ­
skie zaymie takowe. Warunek 18ty. Na ośm dni 
pt zed oddaniem twierdzy , posłani będą Kommissarze 
od Inżenieryi i ai tylleryi , a oraz cy w i ln i , dla spisa­
nia wszelkich szczegółów, w moc ninieyszey kapitu­
lacyi Rządowi Pruskiemu oddanemi bydź maiących. 
W  tym samym dniu , Kommissarze w warunku gtym 
wspomnieni, czynność swoię rozpocząć mogą. —  W a-  
runek i g ty. Wolno iest żonom Oficerów' i żołnierzy 
załogi Kistryńskiey , udaciź się ze swvmi małżonkami, 
liih powrócić do Francyi, nie nad weręźaiąc jednak praw 
Pruskich ieżeli są Pruskiemi poddankami.—  W aru­
nek 2o/y. Będącym w niewoli woienney Oficerom,

Podoficerom i żołnierzom, dawana będzie obrona i po­
moc od ich zasłony i władz Pruskich, tak, iak iey woy­
skowi Pruscy doznaią Warunek 21 szy. Dniem
przed weyściem woyska Pruskiego do twierdzy , wol­
no będzie Gubernatorowi iednego z Oficerów swoich 
wysłać do Jeneralnego Majora Xięcia Neyszatelskiego 
i do Minstra woyny z kapitulacyą Kistryna. T o w a ­
rzyszyć mu będzie Oficer Pruski , aż do przednich
czat Francuzkich Warunek 22gi. Dla zobopólney
rękoymi wydani będą nawzaiem Officerowie wyższe­
go stopnia. —  Warunek a3ci. Wszelka wątpliwość w 
którymkolwiek warunku ninieyszey kapitulacyi,  na 
korzyść załogi będzie rozstrzygnięta.

Działo się w Gorgascie pod Kistrynem dnia 7go 
Marca i 8 i 4.

( Podpisano ) Kannewurff Major i Dowódzca 2go 
wschodnio-Pruskiey Milicyi pólku pie­
szego Hrabia Hilzen.

Przyjąłem aż do zatwierdzenia naczelnie dowo­
dzącego. W  Golcowie dnia 8go Marca 
i 8 i 4. Hinrychs.

W e  wszystkich szczegółach zatwierdzono. W  
główney kwaterze w Kwedlinburgu, dnia 
logo Marca i 8 i 4.

Hrabia Tauencye n.
( Podpisano ) Małhieu.

Durye , Major.
Przyimuię ninieyszą kapitulacya, a zatwier­

dzoną przez Hrabiego Tauencyena , o- 
statecznir zatwierdzam.

W  Kislrynie dnia 8go Mar. i 8 r4.
B. Fournier d’ Albe.

OGŁOSZENIE RZĄDOWE.

1 Kommissya w Gubernii Wileńskiey za Najwyż­
szym Rozkazem na przedaż Dóbr Skarbowych Usta­
nowiona , zaymuiąca się razem Konfiskatą Maiątkuw 
pozostałych po Obywatelach , którzy na skutek Nay- 
miłościwszego Manifestu i2go Xbra l8 i2go  roku do 
Kraju na wyznaczony termin niepowrócil i , ogłasza: 
iż od Sgo Jerzego, to iest : od dnia 20go Aprila do 
Sgo Michała roku teraz idącego będą wypuszczane 
przez publiczną Licytacyą więcey daiącemu Pokoie i 
Stancye , a mianowicie ; w K ardynalii: na drugim 
piętrzę dwa Pokoie z przepierzeniem , Kuchnią i Sień, 
zajmowane dotąd przez Czapskę—  tamże trzy Po­
koie Kuchnia, Piwnica i mieysce na skład, w iak ich 
dotąd mieszkali Kozłowscy , i dwa Pokoie , Kuchnia 
i mieysce na skład , gdzie mieszkał Professor Ho­
la,id —  w Pomie Grafa P aca : ńa trzecim piętrze,  
cztery Pokoie od Ulicy z osóbną Stancyą dla ludzi , 
Sta jnia,  P iw nP a  i Wozownia ,  tudzież na dole jedna 
Stancya’z przepierzeniem, i w Domie Lubańskiego : ie- 
den Pokóy 1 Ogród ; życzący zatem naiąć wyż wspo­
mnione mieszkania, zechcą sami , lub przez się umo­
cowanych stawać do teyże Kommissyi odbywaiącey 
tymczasowie Sessye swoie w Izbie Skarbowey Wileń­
skiey dla Licytacyi na termina następne: pierwszy 
ygo drugi 8go i trzeci iogo następującego miesiąca 
Aprila; nadto ktoby życzył pr/.yiąć na siebie bczy- 
szczenie Staien,  Wozowien , Dziedzińców i innych 
mieysc w Kardynalii w Domach im o Porochitańskim 
przy Zamkowey Bramie , 2do Paca i otio Abramo­
wicza , ma się iawić sam , lub także przez umocowa­
nego do teyże Kommissyi dla Licytacyi na termina,  
pierwszy 6g o , drugi ygo i trzeci ggo następuiącego 
miesiąca Aprila.

Sekretarz Antoni Wiskowski.

Dozwala się drukować —  Z.Niemczewski Członek Komitetu Cenzury. W  Drukarni Dyecezalney u X X .  Missyonarzo#

DODATEK.



D O D A T E K  D O G A Z E T Y  K U R Y E R A  L I T E W S K I E G O  Kro a5.

O B W I E S Z C Z E N I A  S Ą D O W E .
5 Kommissya Sądowa  E d u k a c y jn a  G ube rn i i  W o ­

łyńsk ie j  , Podolskiey i Kijówskiey  Obwieszcza JOO. 
Xi nżąt S tanis ława Sena to ra  X ięs tw a  W arszaw sk iego  
i K a w a le ra  Dóbr  Sieliczowa w Powiec ie  Nowogrod 
W o ły ń s k im  , M axymil i ana  K a m e r h ę r a  Miasteczka  
K r z y w i n a  w Pow iec ie  Cbtrogskim .* Karola  byłego 
Marsza łka  P o w ia tu  Kowalskiego  Miasta Os troga : J a ­
nusza K anonika  Ka ted ra lnego  Łuck iego  W s i  T u p a ł  
w  Pow iec ie  Kowalsk im Dziedziców Jabłonowskich.* 
Sukcessorów ningdy JOO. X iążą l  Jana , Ka je tana  i 
A nny  z X iążą t  Sap iehów Jabłonowskich  W o je w o d ó w  
Brasławskich , Em il ią  z Xiążąt Sapiehów Jelską : JO. 
X ' e c i a  Franc iszka  Sapiehę  T a yne go  K o n s y l i a r z a : 
JWVV. Potockich Sena to rów Im p e ry i  : JY\ W .  Soł ty-  
k ó w  : J W .  Mary annę z X iaza t  Sapiehów P u z y n in ę :  
D e k r e t  Kommissyi  swey i 8 i 5 Koku dnia  27go P a ź ­
dz ie rn ika  N. I 4g 5 w Sprawie  Funduszu E l u k a c y y n e -  
go odzyskuiacego Summy z P ro w iz y am i  , ledną zło­
tych  5o,ooo Koku 1 7 3 1, w Poniedzia łek  po S w ię -  
cie Sgo Bar t łomie ja  w G rodz ie  Chęcińskim dla Se­
m in a r iu m  Metropol i tańsk iego L w ow sk iego  zap isaną:  
druga  z łotych 1,000. 1764 Roku przez JO. Xieźnę
Annę  z Sapiehów Jabłonowską W oiewod/. inę Bra -  
s ławską dla Kościoła Para f ia lnego  M aryam  polskiego 
należeć przyznaną  , trzecią z łotych 10,600. 1763 R o ­
ku  w czwartek  naza iu tr z  Sgo Mateusza w Grodz ie  
I l t l i c k im  przez tęź  JO.  Xiężnę  Jabłonowską W o i e w o ­
dzinę Brasławską dla tegoż Kościoła M aryampolskie-  
go upew nioną  wszystkie Dobra Siel iczów obciążaiące,  
p o s t a n o w i ł ,  Obwieszczenia  po Sukcessorów JO.  Xię-  
żny Anny z Sap iehów Jab łonow sk ie j  W o i e w o d z i n e y  
Bras ławskiey  w P ro w in c y i  L i tew sk iey  mieszkających 
za pośrzednic twem Prześw ie tney  Kommissyi  Sądowey  
E  lukacyyney G ubern i j  Li tewsk ich ,  Białoruskich,  Miń-  
skiey i Białostockiey przesłąć ; w s k u t e k  tego D e k r e ­
tu  Kommissya  n a s t a w i e n i e  się s t ron , z łożenie  d o w o ­
dów i o d p o w i e d ź ,  dzień 23 Maja i 8 i 4 Roku  nazna ­
cza pod rygorem w O r d y n a c j i  założonym , a do P r z e ­
ś w i e t n e j  Kommissyi  Sądowey Edukacyyney  L i i e w -  
skiey odnosi się z zadaniem przesłania Obwieszczeń 
do każdego w szczególności z Sukcessorów JO. X ię -  
zny Anny z Sapiehów Jab ło n o w sk ić j  W .  B. , nad to 
poleca swey K a nc e l l a ry i ,  aby te Obwieszczenie  do 
Gazet. K ra jow ych  podała .  Dan  w K rz e m i e ń c u  dnia  
2Ógo Lu tego  1814 Roku.

Podpisano Filip Hrabia Plater.
P isarz  Franciszek Rudzki.

1 Sąd M a g is t r a tu  Miasta W i lna  w Sp raw ie  JP a n i  
M a r y a n u y  Szuch tanowey  , w d ow y  z dokładem P o ­
to m s tw a  1 Opieki  czyniącey , powodem oświadczoney 
E x d y  wizy i m aią tku  p o z m a r ł t m  O byw a te lu  W i l e ń ­
skim Jakub ie  Szuchtan ie  P i e k a r z u ,  z K r e d y to r a m i  i 
P re tenso ram i  w' tym Sądzie z lo ioney —  D e k r e te m  
dn ia  piątego N o w e m b ra  zeszłego i 8 i 3 roku  pos tano­
w io n y m  Na wszelkich K r e d y to r a c h  i P re te nso ra c h  
zmar łego  Jakuba  Szuch tana  P i ekarza  , tak s tawaią-  
cych iako i nies ławaiących 5 a także na JPani  M aryan-  
nie  Szuch tanow ey  w d o w i e ,  K o r r p o r t a c y a  Inskryp-  
c y ó w ,  D o k u m e n tó w  i wszelkich dowodów" do tegoż 
P z i e ł a  E x d yw iz y i  posługujących do Kance l la ry i  Mia­
s ta  W i l n a  oddać się pow inna  naznaczył ,  o raz  K o p ią  
z S p ra w  do K ance l l a ry i  Miasta  W ilna  wszystkim s t r o ­
nom nawzajem oddać zalecił —  W  skutek iakowego 
D e k r e t u ,  M a g is t r a t  Wileńsk i  ninieyszą podaie  P u -  
b l ik a tę ,  z o s t r z e ż e n ie m —  Iż z nas tępnych w p i s ó w  
p r z y  rozbiorze takow ego Dzieła  os ta t e cz nym ,  przez 
D e k r e t  oczew isty , ammissya dla wszystkich K r e d y -  
t o ró w  i P re te n s o ró w  ( rz e c zonyc h  S zuch tanów  ) pod 
Ich niestanność zapisaną z o s t a n i e —  Dnia  24 Marcu 
l 8 i 4 roku.  Szym on Giec Bur. M .  TV.

l  W  Magistracie  Miasta  W i l n a ,  Sp rawa  E x d y w i ­
zyi m aią tku  Xięd'za Alexandra  i Agaty Łabowskich  
za D e k r e t e m  Remmissyym Sądu Głównego  L i te w sk o -  
D R e ń s k i e g o  Drug iego  Depa r  amentu  w r o ku 1 8 1 1
dnia  di ugiego Marca ferowanym , i n t e n t o w a n a   Po
Wyszłych P r a w n y c h  dyl lacyach , wedle  D e k r e tu  tegoż

M ag is t ra tu  dn ia  dziesi ątego J  ul i j 1811 roku  w y p a ­
d ł e g o ;  na s tępn ie  w  roku 1812 by ła  p rz y w o ła n ą  k u  
oczewisfemu rozb io rowi —  Lecz  dla w kroc z en ia  do 
Mias ta  W i l n a  w tymże  1813 r o k u ,  woysk n i e p r z y ja ­
cielskich , nie została  oddaną przez s t rony  pod Su io-  
wy  rozb ió r  , na us tanow ien ie  oczewist t  go Dekre tu .  
W  celu skonkludowania p rze to  t akow ego  dzieła  E x ­
dywizyi  m aią tku  Xiędza Alexandra  i samev Ł a b o w ­
skich , Sąd M a g is t r a tu  W ileńsk iego  do s łuchania  t ey -  
że S p ra w y  na dniu t rzydz ies tym nastepuiącego m ie ­
siąca Apri la  przystąpi .  ..— Aby za tem wszys tkie  S t r o ­
ny do wyrażonego Dzieła  Exdyw izy i  w p ł y w a j ą c e ,  o 
przeznaczonym dopiero  na  r o z p r a w ę  t e rm in ie  wia-  
r lomemi byłyr , Sąd M ag is t ra tu  Wileńsk iego  l akow e  
Ogłoszenie  po t rzykroć  do G aze ty  K u r y e r a  L . t e w -
skiego zamieszcza , z tym zastrzeżeniem : __  Iż za
wzięciem teyże Sprawy  do na m ow y  przez D ek re t  o -  
czewisty dla nie jawiących się Kredy  torów* Xiedza  i 
Samey ł j a b o w s k i c h , wiekuis ta  amissya z a p i s a n ą ,  a 
na Debi to rąch  pod Ich niestanność,  wykazane na inas- 
sę m aią tk u  tychże Łabowskich  p r e t e n s j e ,  wskazane 
będą  Dnia  2Ógo Marca i $ i 4 roku.

Szym on Giec Bur. M . TV.
2 Sad Taxa to r sko  Exdywizorsk i  w majętności  W .  

Józefa Łopacińsk iego Starościca Mścisławskięgo i Ł o z -  
dzieyskiego za D e k re te m  Remissyynym w R. 1 8 14 
January i  21 w Ziems lw ie  P o w ia tu  Dzieśnieńskiego ze 
wszystk iemi K r e d y to r a m i  tak  s tawaiącemi , jako 
niestawaiącemi ogloszonem , w p ierwszym swym t e r ­
minie tegoż Ru Marca 7go dnia ad fundum F o lw a r k u  

.Chin  zjechawszy po u ła tw ie n iu  p ie rwias tk ow ych  t e ­
mu Sądowi właściwych donaszeń,  po oddan iu  F o l w a r ­
ków Chin i Józefowa w Admin is l racyą  , po p rzezna­
czeniu komportacy i  wszelkiego ty tułu t r a u z ak tó w  kre­
dy t  oznaczaiacych pod przysięgą złożyć się maiących 
w- Kance l la ryi  Z iem sk ie j  Pow ia tu  Dzi.snień: sub a m -  
missione rei  na dniu 20 Maja idącego Roku  póki  K o ­
m orn icy  nie wym ierzą  maią tku ,  pow tó rny  ziazd s i ó y
do dnia  i2go Juli) tegoż i » i 4  R u  o d w o ł a ł .  G dyby
zatem K re . ły to ro w ie  1 P r e te n s o ro w ie  o t ak o w i  m T a -  
x a to r s k o -E x d v w iz o r s k im Sadzie  w maietności W .  S t a ­
rościca Łopacińsk iego odbywaiącem się, mieli  w iado­
mość , i z dowodam i  k redyt  i p re tensyą  oznaczaiące-  
mi przed tenże  Sąd s t a w a l i ,  dla ogłoszenia  i u w i a ­
domien ia  tychże K r e d y to r ó w  w G ubern iach  drug ich , 
lub P o w ia t a c h  mieszkających , do K u r y e r a  L i t e w ­
skiego w t r z y k r o tn y m  umieszczeniu  K a nce l l a rya  t e ­
goż Sądu podaie Awizacyą.

D o n a t  Trohl ic  R e g e n t  Z i e m . P t t u  D zisnień.
i Exdyw izo r .

5 Nil skutek D e k r e tu  Magis t ra tu  W i  leńskiego w 
R o k u  1812 Marca 3o dnia z apad łego ,  po zmar łych  
Got f rydz ie  i Annie  I le rw icha c h  , ruchom y  m a i ą t t k  
w Miesiącu Juni i  tegoż Roku przez l i cy tac \ą  wy prze-  
dawszy, leżący zaś jako t o :  D w ore k  ze wszelkim za­
budowaniem  i ogrodem w m i e ś c i e  W i l n i e  na P op ła -  
wach pod N u m e r e m  T a r y f o w y m  i 5 3 5  obok F r o b e -  
nowey  położony ; dla wkroczen ia  w tu teyszą Stolicę  
w oysk n ieprzy jac ie l sk ich ,  ukończyć t akow ego  a k tu  
l icytacyi nie mogłem , w spełnien iu czego dopie ro  w 
dniach 16 i 20 terazn ieyszego miesiąca Marca , a o-  
s tatecznie  dn ia  2 nadchodzącego miesiąca Apry la  od 
godziny 3 po południu do szostey : pom ien io ny
D w orek  z ogrodami w y p r z e d a m ;  życzący p rze to  t a ­
kow y  wiecznością  n a b y d ź , maią  się znaydować  w 
tymże  D w o r k u  w przeznaczonych t e rm inach  i cza­
sie. i 8 i 4 Marca 12 dnia.

M arcin  S /endziński R a d n y  M . G. W ilna .
2 W  skutek Dekretu Remissyynego w dacie i8i4 J nuar: g za­

padłego Sąd Taxatorsko Exdywizorski w Sprawie Konkursowey JW . 
Aktualnego Stanu Konsyliarza Bagmewskiego z jego Wierzycielami 
w Dobrach Krzeźeniszkach w Powiecie Wileń; położonych ustano­
wiony; wyroki era Akcessoryynym dnia 18 Marca postanowionym po 
spełnieniu opisu ruchomości, po naznaczeniu inwentacyi i wvra’iiru 
D«br , Komportacyą na Debitorze i Kredytorach wszelkich dowodow 
do wyświecenia massy funduszów Konkursowi ni.„j,, 1 
probuią.jth, Zi.», t a  ' * £
dozwoleniem składania oney przez dn, .4 i z prze7naczenjen) 
systency. ąch niedziel decydował- Po ułatwieniu 2 j akc. SSOTyi„vcfc 
czynności d. dnia 19 Aug; biegącego roku, t , IłBin ottołteKwgJ  Zja-



s f l u  o f t r o * 2 j ' ł .  -O j a k o w y m  p o s t a n o w i e n i u  p r z e z  a w i z s « v ą  w  p u b l i -  
* z i » y c h  G a z e t a c h  z a w i a d a m i a j ą c  ,  w s z e l k i c h  p r e t e u s o r o w  d o  j a w i e n i a  
s i ę  w  t y m  S ą d z i e  w z y w a  ,  i te  D e k r e t e m  H e m i s s y y n y m  n a n i e s t a -  

AlfciWgcych z a p i s a ć - a n a r u i s s y ą  d e t e r m i n o w a n o ,  o s t r z e g a .
J ó z e f  C h ł o p i t k i  Z i e m :  F t t u  K o w i e ń :  P r e z y d e n t  i  E x d y w i z o r .
J a n  N a i b u t t  S ę d z i a  Z i e m .  S z e w e J s k i  E x d y w i z o r .
M i c h a ł  K u s z e l e w s k i  Z i e n r .  P t t i i  W i l e ń ;  P i s a r z  E x d y w i z o r .
A l e x a n d e r  J e ś m a n  R e g e n t  E x d y w i z o r .

2  P o  z e s z ł y m  X d z u  J o z a f a c i e  M i r s k i m  K a n o n i k u  W i l e ń .  m i ę d z y  
j e g o  W i e r z y c i e l a m i  a  P  . K a p i t u ł ą  W i l e ń .  p o z o s t a ł y  f u n d u s z  w  w i e ­
d z y  s w o i e y  t y m c z a s o w i e  u t r z y m u j ą c ą  z ł o ż y ł a  s i ę  S p r a w a  K o n k u r ­
s o w a  K o r a p e t i t o r s k a ,  w  k t ó r e y  j a k o  n a  p i e r w s z y m  t e r m i n i e ,  P o ­
w i a t o w y  S ą d  Z i e m s k i  W i l e ń s k i  k o m p o r t a c y ą  w s z e l k i c h  D o k u ­
m e n t ó w  i  m a i ą t k u  n a  P.  K a p i t u l e  ,  a  o r a z  n a  w s z e l k i c h  K r e d y t o r a c h  
i  P r e t e n s o r a c h  s t a w a i ą c y c h  i p r z y b y d ź  m o g ą c y c h  r ó w n ą ż  k o m p o r t a * -  
c y ą  D o k u m e n t ó w  d o  K a n c e l J a r y i  Z i e m  W i l e ń :  z  o d d a n i e m  a d i n v i c e r a  
K o p i i  z  S p r a w  o d  d n i a  15 A p r :  p o  d z i e ń  1 M a j a  r o k u  i d ą c e g o  1 8 1 4  
u z n a ł ,  p e r ś y s t e n c y ą  s z e s c i o  n i e d z i e l n ą  z a m i e r z y ł ,  i  d a l s z e  p o c z ą t k o ­
w e  u s t a n o w i ł  w y r o k i  , z e b y  w i ę c  K r e d y t o r o w ,  P r e t e n s o r o w  i z  j a k i e ­
g o k o l w i e k  b ą d ź  z r z ó d ł a  p r e t e n s y e  d o  f u n d u s z u  p o  z e s z ł y m  X .  J o z a ­
f a c i e  M i r s k i m  s t o s o w a ć  m o g ą c y c h  ”o s o b  o  z ł o ż o n y m  K o n k m s i e  d o ­
s z ł a  w i a d o m o ś ć  ,  i  a ż e b y  c i ż  P r e t e n s o r o w i e  w  p r z y s z ł y m  t e r m i n i e  
p o d  u p a d k i e m  r z e c z y  d o  j e d n o c . z a z o w e y  ł ą c z y l i  s i ę  r o z p r a w y ,  n i n i e y -
s z ą  t r z y k r o t n ą  d o  K u r y e r a  L i t e w s k i e g o  p o d a j e  a w i z a c y ą

<' G  Ł  O  .- 7i E  IN
1 K i ż e y  p o d p i s a n a  p o  M ę ż u  s w y m  w  W i l e ń s k i m  U n i w e r s y t e c i e  

P r o f e s s o r z e  S z u l c u  z  d z i e ć m i  w d o w a  z n a y d u i ą c  w i e l u  d o  m a i ą t k u  p o  
n i m  p o z o s t a ł e g o  r o s z c z ą c y c h  r ó ż n e  p r e t e n s y e  1 w y k a z u j ą c y c h  k r e d y t a  ;  
k t ó r y c h  w  t e r a z n i e y s z y m  d o ś ć  k r y t y c z n y m  c z a s i e  u ł a t w i ć  g o t o w y m  
g r o s z e m  w  z u p e ł n o ś c i  n i e p o d o b n o  ,  u s i ł u j ą c  w s z a k ż e  t a k ą  d l a  K r e d y -  
t o r ó w  z r o b i ć  s a i y s f a k c y ą ,  k t ó r a b y  i i c h  z a b e ś p i e c z a ł a  s u m m y  i f u n ­
d u s z  n a  o d p o w i e d ź  o n y r n  o c a l i c  m o g ł a ,  c e l e m  z e b r a n i a  o g ó ł u  m a s s y  
d ł u g ó w ,  a  z t ą d  p r ę d s z e y  o d p o w i e d z i  - O b r a ł a m  z a  P l e n i p o t e n t a  W .  D o ­
m i n i k a  S z k i e n n i k a  S u b s e l l i ó w  W i l e ń s k i c h  A d w o k a t a  m i e s z k a j ą c e g o  
w  m i a ś c i e  W i l n i e  n a  u l i c y  S a w i c z  w  d o m u  K u p i e c k i m  -  Z e c h c ą  p r z e ­
t o  c i  w s z y s c y  k t ó r z y  i a k i e k o l w i e k  d o  z e s z ł e g o  P r o f e s s o r a  S z u l c a  m a ­
i ł  p r e t e n s y e  o d  f l a t t y  n i n i e y s z e g o  z a w i a d o m i e n i a  d o  d n i a  1 7 5 0  A p r i l a  
b r n  ą c e g o  r o k u  z  t y m ż e  P l e n i p o t e n t e m  m o i m  s k ó m m u n i k o w a ć  s i ę ,  
i  d o w o d y  s w y c h  p i e t e n s y ó w  o k a z a ć  -  Z a ś  d l a  z u p e ł n e g o  ^ k o ń c z e n i a ; 
r a c z ą  W W .  P r e t e n s o r o w i e  s a m i  p r z e z  s i ę  l u b  p r z e z  s w y c h  P l e n i p o ­
t e n t ó w  d n i a  1 8 g '» A p o l a  u  n i e r a z  r z e c z o n e g o  P l e n i p o t e ' n t a  z n a y d o -  
w a c  s i ę .  A  w  z d a r z e n i u  z a m i t r ę z e m a  w  t y c h  t e r m i n a c h  ,  ź e  s t r a t ę  
z t ą d  w y n i k n ą ć  m o g ą c ą  s o b i e  s a m e m u  n i e  i a w i ą c y  s i ę  b ę d z i e  w i n i e n  
p r z y p i s a ć  , o ś w i a d c z a m  ,  1 d i a  t e g o  n i n i e y s z e  d o  G a z e t  p o d a i e  z a ­
w i a d o m i e n i e .  />n n a  $ z u j t o w a _

1 N i z e y  p o d p i s a n i  H i r s z a  i  M u s z k a  L e y b o w i c z o w i e  m a ł ż o n k o w i e  
O b y w a t e l e  W i l e ń s c y  w  r o k u  t e r a z n i e y s z y m  1 8  4  M a r c a  i 7 g o  d n i a ,  
n a b y l i  D o m  m u r o w a n y  w- m i e ś c i e  W i l n i e  n a  z a u ł k u  S g o  M i k o ł a j a  ’ 
R o g o w y  p o d  N r e m  31 , 6  p o ł o ż o n y ,  o d  W .  S o w i e t n i k a  B i t n e r a  z a  p r a ­
w e m  w i e c z y s t y m  w  M a g i s t r a c i e  W i l e ń s k i m  p i z y z n a n y m  , p r z e t o  j e ­
ś l i b y  k t o  m i a ł  i a k i  d ł u g  l u b  i n n ą  p r e t e n s y ą  d o  r z e c z o n e g o  D o m u  
m a i ą  s i ę  z g ł o s i ć  z  p e w n e m i  d o w o d a m i  d o  n o w y c h  N a b y w c ó w  w  p r z e ­
c i ą g u  c  z a s u  U k a z e m  z a m i e r z o n e g o ,  k t ó r y m  w s z e l k a  s a t y s f  k c y a  d o r a i e -  

i r ż y n a  b ę d z i e  , a  i e ś i i b y  w  o z n a c z o n y n p  c z a s i e  k t o  s i ę  n i e  i a w i ł  ,  t y m  
s a m y m  r z t c z  s w ą  u t i a c i .

3  W ł a ś c i c i e l e  siei H d Z s o n y c h  n i e  w i a d o m o  u  I t o ę o  * r z e c z y ,  w  p o ­
n i ż s z y m  r p - ą e ^ t i z e  w y m i e n i o n y c h  , s t a w i e  s i ę  m a i ą  <iJa o d e b r a n i a  w z i ę -  
t e y  z  i c h  p i z e d a ż y  k w o t y ,  z  d o w o d a m i  n a  i c h  p r z y n a l e ż n o ś ć  d o  t u -  
t e y ś z e y  M a g i s t r a t u r y  p o w s z e c h n e y  O p i e k i .

Iii p i a .
R e g e s t r  w y b r a n y c h  p i e n i ę d z y  z  p u b l i c z n e y  l i r y t a c v i  z a  r u c h o ­

m o ś ć  J m / . e f a  M a s ł o w s k i e g o  d e z e t e r a  w o j s k o w e g o  w G r o d z i e  S z a w e l -  
s k i m  p o z o s t a ł e y  d n i a  5  x b r a  1 8 1 3  R o k u  s p o r z ą d z o n y

/ I \
S3 N  O

4
5

r  K o ż u e h  m a ł o  c o  n o s z o n y  -
2  K o s z u l a  p ł ó t n a  H o l e n d e r ,  m a ł o  c o  n o s z o n a  -  .
3  K a m i z e l k a  w e ł n i a n a  K a z i n n r k o w a  p s t r o k a t a  -  

S u r d u t  g r a n a t o w y  p o d a r t y  w  c a l e  s t a r y  -  

C h u s t k a  p c ł j a d w a b n a  n i e b i e s k o  z  ż ó ł t y m  k o l o r e m  w y ­
n o s z o n a  -

6  C h u s t k a  j e d w a b n a  z  j e d n e y  s t r o n y  c i e m n o  o r z e c h o w a
a  2  r i r u g i e y  ś w i a t ł o  o r z e c h o w a ,  b r z e g i  w  p a s k a c h  
z i e  J ó n y c h  z  k l a t k a m i  c z a r n o  z  b i a ł y m  p r z e p l a t a n e - i  
m i

7  M a n i e r k a  b l a s z a n a  k a l i b r u  j a k i e g o ś  _
8  k o s z u l a  b e z  r ę k a w  s t a r a  c z a r n a
g  O s t r o g i  ż e l a z n e  p a r a  j e d n a  -

1 0  Ł y ż k a  c y n o w a  u  s t o ł u  d o  p o d a w a n i a  p o t r a w  
r i  Z e g a r e k  k i e s z o n k o w y  s r e b r n y  z  k l u c z y k i e m  i  p i e c z ą t ­

k ą  b e z  w y r ż n i ę c i a  ,  b e z  s z k ł a  b ę d ą c y  w  k o p e i c i e  j e -  
c i n e y

1 2  Z e g d r e k  m o s i ę ż n y  z e p s u t y  w c a l e ,  b e z  i n d e x o w  i s z k ł a  !
i  k l u c z y k i e m  -  _ _ _ i

1 3  S a m o d z i a ł u  n o w e g o  g o s p o d a r s k i e g o  s z a r e g o  s ą ż n i  6  i
c w i e r ć  -  -  -  _

1 4  W o r e k  m a ł o  c o  n o s z o n y  p o c z e ś n i a n y  n i e  w i e l k i

S u m m a  -

10 ! 
16 
10 

10

2 13

4 6
2 *5 
2 *5 

20 

2  *5

I O

10

H  3j 1
A u t e n t y c z n y  p o d p i s a n y  t a k :  t a k o w y  R e g e s t r  z  p u b r  

t a e y i  w y b i a i . y c h  p i e n i ę d z y  k o n n o t u i e m y  : B e n e d y k t  T a r a  ' * z r l * ?  
d z i a  G r o d z  1’t t u  S z a w e l .  L u d w i k  P a r i c e r z y ń s k i  S  G  P n  5Z ‘ l e w l c z  

g o  ' T e o d o r  G o d l e w s k i  i P i s a i z  G .  I ’. S z a w .  S p r a w u i a U J W e .1 , k l * '  
f e z a w e l s k i e g o  H o r o d m c z e g o  K a p i t a n  M r l i a t  M i c h a ł  iJ O W l n n " s c

b e u .  d a w n e g o  D w o i u  E o l s k i e g o  i  S ę d z i e g ,  G r a n i c z n e g o  P o w i a t ,  z f

wrleyskieg® , w mieście Wilnie na Sk«pówee pod Nrem 173 sytu»w«-
nego , w obowiązkach Murgrabiego zostającego ; gdy wszelka ieg® 
ruchomość przez Policyą zrege3trowana , iest zostawioną do zabrania 
prawnym Sukcessorom zeszłego Dąbrowskiego — przeto ogłasza się 
przez ninieysze uwiadomienie , iżby mający. prawo z krewieństwa d® 
Sukcessyi po rzeczonym Ląbrowskim w przeciągu sześciu miesięcy 
lawili się z dowodami Jus Suceessionis probuiącemi do Pałacu wyżey 
Nrm oznaczonego, tak dia zabrania Sukcessyi sobie przynależney , ia- 
ko tez dla obliczenia się w stopniu zeszłego Dąbrowskiego z urządza- 
iącemi maiątkarai JW. Sulistrowskiego, w wzajemnych stosunkack 
ex re jego służby ; w przeciwnym zaś zdarzeniu , gdy w czasie od da­
ty ninieyszego ogłoszenia zamierzonym źadeu z mogących się znaydo- 
wać gdziekolwiek Sukcessorów do obrachunku nie stanie , przet® 
wszelka pozostałość będzie wyprzedaną przez publiczną licytacyą , i 
wpłynione ztąd pieniądze póydą na satysfakcją pretensyów JW. Su­
l i s t r o w s k ie g o W  czem aby każdego korauby o tym wiedzieć nale­
żało , doszła ta wiadomośr , ninieysze ogłoszenie potrzykroć do opu­
blikowania w dodgtek Kuryera Litewskiego podaiąc, podpisuię, datt 
w Wilnie 1814 miesiąca Februar. 2£go dnia

Maciey Zaniewski Dworzan b Dworu Poll.
3 W  d o m i e  bywssetn Erubt uio ut- y ,  a t e i a z  J E a n i  

S o t o c k i e y  po d N r e m  l 3 53  na P op ia  wach  s y i u o w  a-  
i i y m ,  o t w i e r a  s ię  Sdp acye r ,  w  k t ó r y m  m o ż n o  b ę d z i e  
w s z y s t k i e g o  d o s t a ć ;  w t y m ż e  d o m i e  n a y d u i e s i ę  P a n -  
t a l i o n ,  G i t a r a  I. liszpańska j K a n a r e k  l ic zony do s p r z e ­
dania .  Jeś l iby  kt o  c hc ia ł  one  na by dz  , d o w i e  s ię  clo 
A k t o r k i  w  ty m  d o m i e  m i e s z k a i a c e y . R.  i 8 i 4 m i e ­
s iąca  M ar ca  18 dnia.  • R o z a l i a  Sotocka .

. D  o jp r  7, e d a i  y
1 P o  z e s z ł y m  s. p. J W .  L u d w i k u  H r a b i  T y s z k i e -  

w i c z u  M a r sz a łk u  I , i t t .  &c,  Ev. ia d a m ia  s ię  ? i i  w y -  
przerlaią s ię P o s s e s y i  W i l e ń s k i e  n ast ęp n e  to  i e s t ,  w  
M i e ś c i e  W i l n i e  , 11110: Pa ła c  pod N t e m  3 8 2  na U l i ­
cy N i e m i e c k i e j ’ s y t u o w a n y  o dw a  pietra  m u r o w a n y  , 
z A p a r t a m e n t a m i ,  M e b l a m i  i S p r z ę t a m i ,  /. K r a m a ­
m i  , m ie s z k a n ia m i  d o l n e m i  , z . i emnemi  P i w n i c a m i , 
dwórna S t a y n i a m i ,  W o z o w n i ą  , d w ó m a  D z i e d z i ń c a m i ,  
pr z y  t y m ż e  Palacn P l a c e m  pu s ty m  -—  2do : Na p r z e d ­
m ie ś c iu  L u  kiszkach pod N r e m  7 4 6  D w o r e k  Orew ri i a-  
ny m i e s z k a l n y  z m u r o w a n ą  P i w n i c ą ,  S p ic h r z y k ie m
d r e w n i a n y m  i O g r o d e m  w a r z y w n y m  __  Po d Nrein
5G7 Plac  nad r z e k ą  W i l i ą  po z r u j n o w a n y m  D w o r k u  
z w y m u r o w a n y m  L a m u s e m  i P i w n i c ą —  P o d  N r e m  
ę 48  P ał ac i k  m u r o w a n y  p u s t y ,  p r z y  n im  O g r ó d  d u ­
ży  w a r z y w n y  i F r u k t o w y  bez  o p a r k a n i e m a   5 tio:
N a  p r z e d m i e ś c i u  Z a r z e c z n y m  na P o p ł a w a c h  M ły n  w i e l ­
ki  m u r o w a n y  o 8.  K a m i e n i  z M e c h a n ik ą  p r z y z w o i t a ,  
z g o r n e m i  P o k o j a m i —  pr*jy n i m  A u s t e r y a  m u r o w a ­
na z w ia zc łem  dla w y g o d y  p r z e j e ż d ź a ią ey m  —  M ł y ­
ne k dre wmian y o 2. K a m i e n i e  z m ie s z k a ln y m  D o m e m ,  
z S ta ie n k ą  i W o z o w n i ą  , oraz  z G r u n t a m i  , Ł ą k a m i ,  
O g r o d a m i  i Za ro ś l a m i  w  ogran iczen iu  s w o i m  4 t o : 
t o l w a r k  R ó w n o p o l e  i R y b is z k i  , t e r a z  bę dąc e  bez z a ­
b u d o w a n i a  , z G r u n t a m i ,  Ł ą k a m i ,  L a s a m i  i Z ar oś l a­
mi  , ze  c z t e r m a  W ł o ś c i a n a m i  —  Ż y czą cy  w e y ś ć  w  u -  
k ła d o k u p n a , ź w y ż  w y m i e n i o n y c h  P o s s e s y i ,  ma  s ię  
zgł os ić  do Pała cu  pod N r e m  5 8 a do  z a r z ą d z a ją c eg o  
t e m i ż  P o s s e s y a m i  JP. I w a s z k i e w i c z a ,  od k t ó r e g o  o 
w a r u n k a c h  i oso bi e  z którą  i n t e r . s  t r a k t o w a ć  będzi® 
m ó g ł ,  p o w e ź m i e  w i a d o m o ś ć .

D o n i e s i e n i e  T e a t r a l n e .
1 P r z e j e z d z a i ą c y  p r z e z  U  i lno A k t o r o w i e  N i e m i e c c y  

P P .  I le  nt ze Iowie ' z  pom ocą P a n n y  R u t k ć w s k i e y  , bedt^ 
m i d i  honor na t u t e j s z y m  l e a t i z e  d a d ź  r e p r e z e n t a c j ą  
dwóch K o m e d y  y  z  dzie ł  s ławn e p o  P .  Kotzebue  , w  p r z y ­
s z ł y  W t o r e k  to iest d. 4 . K w ie tn ia .

O  S T  R  Z E  Z E  N  I E.
3 W  D o d a t k u  K u r y e r a  L i t :  w  N r z e  i g t y m  pod  

t y t u ł e m :  D r z e w o  do  p r z e d a n i a :  lń ż e y  jn sząc y  s i ę  
K u p c y  w i d z ą  b yd ź  u m i e s z c z o n ą  b e z i m i e n n ą  p u b l i k a -  
tę  na w y p r z e d a ż  ich d r z e w a ,  aby żaś n ik t  z w i e d z i o ­
n y m  m e  b y ł ,  o s t r z e g a j ą :  że  d r z e w o  w R y m s z a n i e n -  
ta c h  na b r z e g u  W i l i i  p r z y g o t o w a n e ,  jest  właWie K u p ­
c ó w  , i i ch z n a k i e m  s z t e m p l o w a n e  , z w y r o b k u  p u ­
sz cz y  D o b r o w l a ń s k i e y  za K o n t r a k t e m  , na k t ó r e  W .  
A b r a m o w i c z  D z i e d z i c  D o b i  o w l a n  , z W .  D o m a ń s k i m  
P l e n i p o t e n t e m  s w y m  , w z i ę l i  u K u p c ó w  z ł o t e m  czer:

!h i 45 o. w y d a i ą c  K u p c ó w  a w a n s o m  czer:  złł: i o o o  
na c i o s k ę ,  w y w ó z k ę —  A b y  w i ę c  o te  d r z e w o  t o -  
w a r n e  w  R y m s z a n i ę t a c h  n>a br zegu  W  i li i  p r z y g o t o ­
w a n e ,  n ik t  n ie  c h c i a ł  w c h o d z i ć  w  żad n e  K o n t r a k t a ,  
n i z e y  piszące  s ię  K u p c y  o s trzega ją  ; in a c z e y  b o w i e m  
k a ż d y  c z y n i ą c y  o też  d r z e w o ,  s o b ie  p r z y p i s z e  w i n ę .  
R o k u  1 8 j 4 Marca  i 3  dnia.

Z a w e l  P e y s a c h o w i c z  Kupiec  i s z e y  G i l d y .
D a w i d  L e y b o w i c z  Kup iec  u g i t y  G i l d y .

/


